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DE COMINGES. x 


ЯУ Adawnione nieprzyiazni między P. Hrabig 
jde Cominges,y Krewnym Jego Panem Mar- 
„grabig de Lufsan, nietzczęścia dzieci Ich by ` 
ły przyczyną. Zaczął fprśwę Hrabia de 
(23) Cominges, która gdyby wygrał, Margrábie- 
so de Lufian z catego ogołociłby maigt- 
— DAE ku, lecz trzeba było niektorych Papierow, 
zá tych pokazaniem nieochybnie [prawaby była wygrana. 
Wyfyła po nie Hrabia de Cominges Syna {wego do Kläfzto- 
ru KR gdzie były złożone, który ich doftawfzy, 
oznaymuie о tym Oycu Íwemu, profi oraz o pozwolenie ie. 
chania do wod, y otrzymuie, Poznaie tam Corkę Pana 
Margrabiego de Lufsan nazwifkiem Adelaide, w Ktorey nie 
tylko Sam fię zakochał, lecz też y Jey ferce pozyfkał, Ro- 
dzicom nawet Adelaidy tak fię farał przypodobać, że Go 
Zieciem bydź życzyli» 2 powodu miłości Papiery ktore miał 
dotąd przy fobie młody Hrabia wfzyftkie fpalił, y do Oyca 
z niczym powrocił, w nadziei tylko, Ze gdy nie będzie fpo- 
fobu (práwy wygrania, tym prędzey da fię Oyciec nakłonić 
do zgody, y pozwoli na ożenienie z Adelaida. Przeciwnie 
atoli (iç tato; gdyż tak fig Hrabia de Cominges na Syna roz 
gniewał, że ро w więzieniu zamknął y oświadczył бе ze 
80 poty nie uwolni, poki Adelaida infzego (obie Męża nie 
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obierze, Zatrwożóna niefzczęśwyem Kochanka fwego Ade- 
- laida, boiąc (ig oraz o Jego życie, chwyta lig tego fpolobu, 
| ktorym tyiko magla Go uwolnić, Obiera fobie za Męża P. 

de Bennavides Człowieka takiego, ktorego ройёс y ro- 
zum odwracaigce były, Ucieka z więzienia młody Hrabia, 
lecz ¡uz po czäfie, dowiaduie fic że Р. de Bennavides po- 
trzebnie Malarza, bierze fuknie nb беріс podleyfze y po. 
deymuie fie malować Pokoie P. de Bennavides. Kilka dni 
tam bawiąc, upatrzył czas wolny y wfzedł do Pokoiu Ade- 
laidy, gdzie ią tylko fame zaftawfzy, upadł Jey do Nog; lecz 
w tymże famym czafie nadfzedł P, de Bennavides y zaka 
wizy Go klęczącego przed Zona {woig,porwal Пс do Szpady, 
y byłby ią zabił zapewne, gdyby zręczność młodego Hrabi 
Jey nie obroniła. Ten albowiem (woiey dobywizy na obro- 
nę Adelaidy,tak dobrze pchnął P. de Bennavides, że wlays 
(су zabitym Go bydź fadzili, w kilka dni iednak ozdro- 
' wiał P. de Bennavides, Zong w fktytym zamknąw(zy wię» 
zieniu, rozgłoił żenmarła, Gdy ta wieść dofzła ufzow 
młodego Hrabie,z rofpaczy wftapil do oftrego Zakonu zwane- 
god la Trappe.W kilka potym miefięcy umiera Pide Bennavides, 
Adelaida wolną. zoftaić, lecz ATE wiedziawizf#gdzie fig Jey 
podział Kochanek, w Męfkie przebrana: fuknie; wfzędzie Go 
Szukać: przedlięwzięła. Przychodzi do Klafztoru a la Happe, 
poznaie tam między Zakonnikami młodego. Hrabiego» ¿a= 
lem: i miłością $ciśniona, pada do nog Opata, oswiad. 
(czaiąc. fic, że chce bydz Zakonnikiem. Ten zwiedziony 
ubiorem, chętnie przyimuie, Przez kilka lat będac wtym 
Klafztorze nie daie fie poznać Kochankowi owemu, aż ná 
koniec gdy zachorowała ciężko y iuż ia ná popiele nad 
Grobem. połóżyli, profi aby wfzylcy zefzli fig: Zakonnicy» 


ісу. do. Маскі ſwoiey pilze. 


przed. ktoremi przypadki, ſwoie opowiedziała, Pizytomny 
tam. w Zakonaym odzieniu Hrabia umieraiącą ind: Kochan = 2. 
kę (woię dopieto-poznaic, po ktorcy Smicted Litt. matte pu- 


Drzyi! żyie iefzcze, lecz w petai goryczy 
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JMC PANA De COMINGES 


Do Matki. 


AN Ayniefzezeiliwfzym ktory fię bydź бай > 

M I naynedznieyfzym gdy fię zwie, nie błądzi ` 

A Tego maíz czytać pifmo, czy nie czuiefz > 
Ze Twoy Syn, zdawna 102 go opłakuiefz» 


Smierci wygląda, bolem fwe dni liczy: 
Zyie - nad grobem przebacz natzekaniu» 


Los fmutny w tym mnie ſtawia zamiefzaniu. 
: | w ze sę wre 
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We łzach fig topię, о lofy okrutne! 
Ktorąm miał ciefzyć życieć zrobię (mutne; 
Chcę ferce miękkie ucifkiem mym zburzyć, | 
By me ftrapione mogło fig wynurzyć. * 
Wizyftko w mey pufzczy іеї nieme y głuche. 
Ту iedna w Swiecie daieſz mi otuchę, | 
Wfpomniy, wieleś też 414 Mnie wyfączyła; | 
Wfpomniy te trwogi; w ktorych dla Mnieś byłą 
„Gdy wola Oyca przeciwną fie ñata, 
Zwiazki od Nieba fkleione ftargała, 

Wielez ucifku Qyciec mnie nabawił? 

Choć był zły, zawſzem pokornym fie (tawil, 
< Lecz iu kochałem: tobie nie taiłem, 

Ze pod tym tylko prawem, cnóty-byłem, 
Słodkie te prawa, przymus dufzy miły, 
Honor y miłosć ma rázem złączyły, 
Adelaide iedynie kochałem; 

Za Dar od Niebios Ziemi dany miałem, 
Dla mey miłości Duchu ukochźny, 

Мі całem życie 24 toba przydiny. 

Abyś Mnie z wiçzow y z grobu wyrwała, 


Katas w twym Mężu nie Meza obrała, = 
zdał. ym лесен nie Meza Oba Pimię : 


Pamiętafz Mśtko ? ach żal Mnie przenika ! 

W więzach okrutnik Zonę fwą zamyka, 
Niefzczęfną Jey mak ia przyczyfńig byłem, 

Jey zwiedzion Śmiercią, Sam prawie nie żyłem, 
Straciwfzy wfzyftko Dufzym ſtracii (Му, 
Ziemia mi łożem łzy pokarmem były. 
Smutnym Miefzkańcem Pufzcz ciemnych zoflälem, 
A w gorzkim płaczu Kochanki fzukalem. 
Сейму w twey Pufzczy mys! ftrapiona fzuka; 
Gdzie umrzeć fobie ieft pierwſza папка, 

Gdzie lafy ciemne y okropne fkśły, 

Smutnych oblokow grzbietśmi fiegaly. 

Grob wezesny fimo w nim milczenie gości, 
W ktorym {рог żalu іс y niewinnosci. 

Staw fobie Synś twego w twym mięfzkaniu, 
Wzrok maigcego byftry w pomiefz4niu. 

Tu owdzie bladzi w ogrodzeniu ſmutnym, 
Wyichly w zgryzotach Sam fobie okrutnym. - - 
łzami zalane w żiemię fpufzcza oczy; 

W kwiecie lat zwiędły, niefzczęście go tłóczy: 
Ma zawfze w oczach Swiete Puſteiniki, 


Skiomnie pokutnych, chętne Męczenniki. i ; 
І Wen? 
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Wztufzy fie każdy tych ludzi w idzeniem, 
Туб y umicraé pod Ołtśrzy cieniem. 

W pogardzie bogactw y plonney nadziei, 
-Od namiętności dalekich kolek 

Mieyſca powaga pokoy tam przynofi, ` 
Gdzie fig Człek piżąc; ku BOGU podnofi. 
Wfzyfiko tam we mnie uryfki budziło, 
Wolną trucizną rany me iątrzyło. 

Ultawnie dufza moia przeczuwala, 

Ze ma Kochanka żyła, maie kochała, 

Ná tychmiaft ogniem świeżym podniecomy 
Klalem, przez ktorem mieyfca oddalony» 
Imie Jey w ciemnych lochach z uft mych brzmiało» 
Miłości widok. czoło moie miało, i 
Wielez to razy w miefzkanin "mym ciemnym 
Zwiedziony błędem, na ten 6245 przyiemnym» 
Oczy me w Portret ten chętnie wlepilem, 
Ktorym miał od niey gdy fzczęśliwfzy byłem, 
Nie raz widokiem tym fię utrzymałem, 

І w pełaymy duchu. cześć: Jey oddawalem. 
Czoło fztächetne bez pychy podłości, 
Metas śnić prawdy w nim y niewianośch 
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Dita te w ktorych na moie zbliżenie, 
Zbłąkany uśmiech czynił oflodzenic, 

Ná przemian w oczach miłofną lub frog3, 
Pełniła ferca miłością y trwogą.. 

Raz, w całym życin będę miał w pamięci, 
Gdy oglądanie portretu mię 1661, 

Ogniem mych oczu zdał fig tozpalońy, ` 

I tymże со ia <zuciem poruſzony, 

Smutna zaflona wdzięki ісу okryta, 

I. zy lała, z bolem cos do mnie mowila: 

W miłym zwiedzeniu właśnie mi fie zdało, 
Ze Jey izy były со me oko lało, 

Gdy żal me ferce co raz głośniey kwili, 
Wfzyfcy fwe ná mnie oczy obrocili > 
Ludzie ci Święci, ktorzy fkromnym wzrokiem 
Patrzeć przywykli, á nie dwotnym okiem, 
Zdumieni ná to; nieco fpoczną w duchu, 
Miłofiernego nadftawiaią uchu, 

Rownaiąc każdy ucifk moiey duſay, 

W krwawym odzieniu fzczęśliwym fig tufzy. 
Jeden naymłodfzy z nich uftäwnym iekiem« 


Ufzy me raził tak okropnym dzwiękiem. 
RAE B е Pod 


pod ciemna iodłą fiadał w zadumienit, 

А. w fmutnym ná mnie trapit fie weyzrzeniu» 

I kwiat młodości y blafk wdzięku miły, 
Łez gorzkich zdroie wniwecz obrociły, 
Gdym moie oczy wznioff, iego fpotkatent, 
Iże mych fzukał aż nad to poznałem, 

Gdym go unikat; wfzędziem go znaydował, 
Choć rowno ze dniem w gęlfitwiniem fie chował. 
Lub gdym drwa rabad (zed! lub czerpać wody» 
On. pomagaiąć fzedł ze mag w zawody, 
Wfzędzie mnie ścigał: pomnę nad icziorem;, 
Gdym fobie kopał grob famym wieczotem,, 

- Wfparłem fie nieco у pofępnym czołem, 
Zadumiałem бе nad przyfzłym mym dołem. 
W: przykrym widoki tymi hie zatopiłem, 3 
Patrzeć ná koniec mych: ftrapien lubiłem, 

Bez pomiefzania, bez trwogi, lam w fobie, 
Wezefny (mak czułem w wykopanym- grobic.. 
Ręka ma w ten czas nieco fię Rrwozyla,, 

N piaſku Imie Adlaidy: wyryta; 
Gdy ten Puftelgik Imie to zobaczy» 


Zbiadł, y krzyk wydał oftatnicy rofpaczy,. 
| Wzrok 
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Wzrok maiąc żalem miłością zburzony; 
W drzewie podpory fzukał ofłabiony, 
Głofem ponurym iakies wyrzekł fłowa, 
W omdlalych ultach nikła zaraz mowa. 
Weyzizawfzy na mnie żem бе zafralowal, 
By (we łzy ukrył w geftwinie fie (chował. 
Myślałem że to miłości niewolnik, 
Mniema żem tegoż fträpienia icf wfpolnike 
Miłość .wizrod pufzczy fpoczynek mu truie, 
Wſtyd go przed BOGIEM że ten ogień cznie. 
Tufzy, żem w townym trolku zatopiony, 
I tymże węzłem miłości scisniony. 
Takzem go bolał! - ~ - mamże iefzcze budzić 
Zal, y dni refztę opifaniem trudzić? 
Mamie okazać znifzczone me. zmyfły? 
Ktore wraz z fetcem {palonymukifly? 
Zmartwienia moie omozone milczeniem, 
Lubli fie chlubić flabym nawroceniem? 
Okropne nocy, kryślić dzienne męki» 
'Przyfięgi ſtarte przez miłości içki? - *- - 
Lecz przecież przez lat trzy przytarty w żalu » 
Do nieczułości przywykłem Rare 
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Poznałem: (mutku grunt y wynifzezenia, 
Ktore fam. tylko czas w. ferca wkorzenia, 
Czułem śmierć blifka,, ¡uz o BOGU była 
Myśl, у Kochankę w mym. (ercu: ważyła, 
Adelaide w. Niebie: bydź. ſadzifem, 

I czyfte ſerce zanieść Jey, życzyłem 

Sam fie. w gorliwym duchu: pobudzatem, 

' Przez. Swięte kroki do niey бе zblizalem« 
Codzień: fię czułem iednym fzczeblem. wyzey, 
Ze tym. fpofobem. doścignę: ley chyżey: <- e = 
O: dziki zwrocie! ciemności poczwary,, 
Mieſzkania tego: zamkńeły filáry,, 

Glos fie: rozbiia: o blifkie: Opoki,, 

Znak. że śmiertelne. ktoś: porzuea ZWIOKI.. 
Biegnę lecz: przebog + -- = wyrazi nie: Räie,, 
Konaiacego nad grobem zaftaie,, 

W fzyfcyśmy zbiegli ia nań: patrząc: zblifka;, 

W 'Gieniu: tym (zukam: znanego'nazwifka,, 
Dotąd mi: w. oczach: ftoi,, атй: mię: zwiera; 
Ten: (am, czy, wierzyſz Puſteinik umiera!: 

Tem fam- - = fuż: zgadafz:- ==- tak = o. Wiege роћасі,, 


Adelaida życie: przy mnie: traci, 
Tak: 


k 


Jak w tęcz fwe we mnie oczy utopiła; > 
„ Możecież słuchać Mnie; do nas mowila? u 
ә» Chcieycie odpuścić, czyliż was nakłonię? 
Bym żyła, w wafzym umierała łonie. 

„„ Widzicie we mnie nędzną białogłowę, 

„ Ktora tu wefzla przez niefzczęść ofnowe,, 
ә Kochałam - -- ieden z was Mnie także lubił, 
ә» Widzi Mnie, fiyfzy, y 2 ferca nie zgubit. 

ә» Zal y wztufzenie powołaniu inne, 

зэ Oblicze jego pono czynią winne. * : 
„ Zbliż бе Komingn! niech będą te mary 

„ Złączeniem nafzey choć ná moment párty! 

> Przyftąp nale mnie? - lac to twe kochanie» 
ә» Nie trwoż fie - - - wkrotce z toba fig rozftanie.. 

ә Od lat iuż ſaesciu ieltem w tym miefzkaniu,. 

ә Przez gwałt tak wielki, 1247 о mym: kochaniu, 

ә» W tych kątach Swietych miłości: mey: fkładach;, 

„ Czyliż zśpomnieć mogłam cię w tych śladach? 

„ Swictosé mnie: mieyfca: tego: zattzyniała,,. 


ә Gdym ci do fayie fkoczyć nie raz chciała. 
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„ Miłe mi było każde twe: we(tchnienie;, 


ә» We łzach: mych przez: twe, czułam osfodzenies 
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I w ten czas ulgi w mey dutzy doznałam. 


Wierniem kochała - - - w murach opafana 
х“ Г 


Tych, słodycz czułam żem iefzcze kochana; 


Nigdybym fzczęścia więkfzego nie chciała, 
Lecz obowiazkow twych zawlzem fie bała, 
W famyin ucilka y w postzod zmartwicaia, 
Zdates mi lig Буді wolen od wzrufzcnia, 
Pogodnym czołem pełnienie reguły, 

Ná wrzaſk miłości Niebus dał nieczuły, 
Poznałam ciężar iatzma, nim związana; 
Jedna na pulzezy od wfzech zapomniana. 
Przeczułam zaraz trofkow mych pozbycie» 
Miłość mi truła, miłość bierze”życie. | 
BOZE! posłufznam twey woli iuż ide 
Uderz, -znifzcz, y zgładź żyjących ochyde, 
Zgub mnie, lecz memu daruy Kochankowi, 
Zna błąd fwoy, twemu posłufzny głofowi, 
Lub ieżli iefzcze miłość w nim goruie, 


Niech fie mi teraz dobrze pfzypagtuie > ' 


Płonne me wdzięki - + - konanie ie ściera < = ~ 


Drzyi! to coś kochał, w twych oczah umiera < = = 


Nie raz moy Portret w twych ręku zdybałam, 
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O lofie dziki! pocoż dotąd żyłem, - • - 
Ztiętwiałem cały, y zmysły fracilema 

Sił mi zabrakło, wybladły upadłem, 

Zbyt ciężkiey ręki przycisnion kowadlem; 


Przy ciemney lampy fmutnym oświeceniu; 


Widziałem twarz iey iuż w śmiertelnym cieniu; 


Zfiniała cała y 2 Smiercia walczyła; 
Omdlałe ręce ku mnie podnofiła. 

Ciężką powiekę ledwie otwierała, 

"I imie moje iefzcze wfpominała, 

Tek w ten czas wybiegł 2 Serca mego głębi. 
Wybnchło łkanie ktore go tak gnębi 

W tymże popiele ná ktorym lezala,, 


I twarz бс mola także zakopała. 


W fzyftkom іп2 firacił, ¡uz піс dlé mnie nie ma, 


Ciśło te scifkam rękami obiema» 

Catuie czoło Tey zbladłe zſiniale, 
Gdzie podobieńftwo iefacze znać zoftale,, 
Ręce icy zzigble łzy memi oblewam, | 
Ná (егеп moim z trwogą ie rozgrzewam, 


Przemow co, wztufz йе. przecie moim. głofem! 


Zawſzem ci wictny,.choć zranion tym ciofem.. 


feźlić 


Teżlić cię wfkrzeń to moie wyznanie, 

Wftań; twoy Kochanek czcić cię nie pra eftanie, + - - 
Zdá mi fig ze бс cos ná to uśmiecha, 
Oiylem! - - znikła plonna ma pociecha, 
Serce praeltalo bić w icdaym momencie, 
Zem nie czuł w żalu zanurzon odmęcie, 
Z ult ley śmierć, dycham, - - » + zafmucgnym czuwał, 
Gdy fig duch z ciała Jey będzie wyzuwal. | 

W wielkim zmiefzaniu tak fig zápomnialem, 

Zem do niey gadał у ia wfpominałem, 

Choć iuż umarła mniemałem Ze żyła, >.- > 

Dobrzeż Matko! tać noc w myśli utkwiła? 

Ten popiol, ten Grob, te pochodnie ciemne; 

Ktore w konaniu maiey ie{zeze prayiemne, 

Tych Zakonnikow w koło mnie ſtolacych, 

Ze łzami Niebo zá mnie błagaiących, 

Nie fa dzikiemi Serca litosciwe, 

Choć oftrych Ludzi przecież dla Mnie tkliwe, 
Swiadkowie nafzych niefzczęść żaiadłości, 

Nie wftydzili fię okazać litości, 

Wzrok milofierny ná nas obrocili, 

Nad ftogim loſem nafzym fig zdziwili, 


pna — 
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Pierwfzy był przykład w tym Swiętym miefzkaniu; 
Cierpian miłości głos w (wym narzekaniu. 
Nadzieia, miłość, wizyftko co mi lube, 

W tym grobie leży, w nim znalazło zgubę. 
Iiakże - - - cierpige żyćże mufi człowiek? 

Z Adelaida nie zamknęż mych powiek? 

O Mśtko! tys ia dla споту kochała, 

‘Mita ci była fkoros ią poznała; 

Jaka w niey dufzä? wdzięki? iakie lice? 

Dla пісу pływały we łzach twe zızenice, 

Gdy nas twa ręka do Serca przyciſka, 

Syna y Corki dałaś nam nazwilka, 
Uktyte w fercu miłości upały! 

Od lat ¡uz fześciu уу сп las ig wegnaly! 
Miłość ісу w ten grob przewodnikiem była! 
Srogim odzieniem ciálo Icy trapiła! - < - = - 
Gdy w iey portrecie piękność uważałem, 

Z niey fämey świadka gorzkich łez mych miałem: 
Po tyfiac rázy w gęftwie ia trafiłem ! 

Tymże powietrzem со y ona żyłem! 

Byliśmy rázem zawfze mnie widziała , 


I do mnie ſercem trwożliwym wzdychała = 
ds == C Е Patrząc 


| 
| 
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Patrząc me oko ná nig, nie poznało! 

I ferce nawet nigdy nie fkazalo! - - » 

Gdybym był poznał! przez cię umocniony» 
‚Etwa z ciemności ręką-wydzwigniony 
Mila Kochanko t padłbym pod twe nogi, 
_Osłodziłbym ci może los twoy frogis 

Niktby nie wiedział, y żadne tworzenie 

Nie poznaloby Гесс näfzych wzrufzenie, 

Wolnoby było nam mafże wzdychanie, 

W tym fmutnym mieyfcu słodzić przez. kochanie, 

Tu nawet z tobą fzczęściebyśmy znali». 

W dzwiganiu więzow wzaiem fig wipierali, < = 


19. 


Lochy {mutnemi świerkśmi odziane» 

W gorach y w gęftwie: бу ścielzki aiezaanc, .--- 
Wsrzod Puftelaikow nawet przed Oltärze, > 
Głos y modlitwy nieslibysmy w párze. 

Pan Niebios! przed Nim czyniliśmy śluby, 

Bez gniewu związek nafz widziałby luby, 
Duchyby näfze cześć Mu fzczerą dały, 

Ze Serca złączył, ktore Gc kochały, . 
Przeiſtoczone mieyfce twym tu byciem» 


Byłoby dla nas miłości, ukryciem. > = = 
Milos 


на ˙¹·. WS NL ee — Tee z si 


Miłości! . 5 таб to grobowi cię daie! 
Owoż co z näfzey miłości zoflae! - - = 
Przynaymniey w (ercu mym cię піс nie amaze, 
Nikt mi cię kochać nigdy nie, zakaże, 
Wiecznie cię kochać przyfięgęć odnawiam, 
lefzcze cię widzę; у z tobą rozmawiam, 
Mieyfca te ktote twe trofki słyfzały, 
: Moim naymilízym miefzkaniem fię ftały, 

W Kościele mieyfce twe teraz zśbieram, 
Wfzędzie twe Imie pilzę < = - łzśmi ścieram! 
Kiedyż me trudy fkończę? - - < Matko miła 
Zaluy mnie, frogość biedy mnie zwątliła ! 
Zdaie fie ze бс ezäs w ſwym biegu ftrzymał, 
A dzikość niefzczęść ziadliwie poddymat, 

Gdy Bracia moi przez práce znurzeni, 

W miłym fpoczynku (nu fa zśtopieni. ` 

Ja tylko jeden w tym miefzkaniu ezuie, 
Sen gorzkim iękiem niedola mi truie, 
Adelaidy wzywaiąc pomocy, 

Krzykiem mym czynię okropnieyfze nocy. 
Zda mi fię nieraz chodząc fzypkim krokiem 


Poczwäry ciemnym Ze sare obłokieme 


„owu fie wiäcam trofkiem fkołatśny, 
Padam nad grodem gdzie ісі (kład kochany, 
Adelaidy cień mi w oczach (tawa, 

I zaraz, ferce flodyczy doznawa, 

Chybizy od wiatru, gdy mniemam że Ey ie, 
W gęftwinie lifa przedema3 fig kryie, 
Uganiam za nim, ferce we mnie lata, 

Z. tadości, że ing znaleziona (trata, 

Lecz cień ten fläby: łatwy do: zniknienia, 
Gdy mniemam tczymać, nie widzę y cienia. 
Czaſem zda: mi fig ѓе la w сеу urodzie: 
Widzę, w: ktorey із poznałem w: ogrodzie, 
Gdzie: w świętne: wdzięki ozdobiona by fa, 
Spoyztzeniem ſeree moie zniewolila;,. 

W Jey twarzy obräz.boftwä bydz. mniemalem,, 
Wey wdziękach boſtwu cześć; chętnie: dawałem, = < | 
Mniemam. ze mowi do mnie, ” niech: nie wadzi 
„ Błąd. fered, śmierć: nas do (zczęścia prowádzi,, 
ә» Miefzkami w tym mieyfcu, gdzie Oczy: otwarte: 
„% Widzą, pociechę, błędy. dufzy, (arte, 

» BOG co w.piorunach iet nam pokazäny;, 

с» Ich BOG łafkawy lecz, chee bydz; kochany, 


ә» Ко- 


„ Kochanku, Jego nie boy fie frogości! 

„ On ludzi tworzył, przebacza fläbosci. 

ә Błagam Go ză cię prożno twe Izy faczylz, 
„ 24 ieden moment iuż fie ze mną złączy (z, 
„ Wziąść cię do iafney wieczności przyftaie, 
»» Czciy BOGA! Ktoryć Kochanke oddaie.. 
Płonna obłudo |. umyff moy ftrofkany, 
Daremnie żąda wziąść däwne kaydiny. 
BOZE! Ktorys ¡uz w fercu mym. gorowal,, 
W twoich przepifach byłbym fie záchowal, 


2 pokornym czołem przed tobą ftawałem, - 


Przed twe Ołtarze modły me fkładałem, | 
Росо2 Kochankę w toś mieyſce wprowadził? 
Pocos ia w oczach. mych w tey pufzezy zgładził? 
Mogęż zapomnieć Jey: ciężkie fkonanie, 
Seilkänie rąk mych y flodkie wzdychanie? 

Słowa przerwane miłością. pałały , 


Głęboko w ſercu mym fię zakopaly. 


- Ty ktoty władafz mym lofem, dość katy s- =. 


Dopuść złączenia w grobie nälzey páry. 
Ochron to ſerce ktore zafłażyło. 

Ná kare, winne ich, twę bydź. życzyłow ; 
=. E Nays 


Жа Näywiekfzym ieft mi życie me ciężarem, EA 


| 
Í 
! 


Naymilfzym dla mnie śmierć też będzie daremos. | 


Tey ia wyglądam w płaczu, w narzekaniu, | | 
Nie mogę znaleść Jey w moim miefzkaniu, - + - > F: 
Kontentżeś Oycze? ná mois w[pomaienie | $ 
Nie uczuieżże w fercu zażalenie! | 
Takież twey. wlädzy miało bydź użycie ? | 
Z ciebie moy uci(k, boś гу mi dał życie | 4 

| 


Қа twoie Imie drzę, zmyfły mi giną, 
Od lat dwudzieftu łez mych tyś przyczyną: | 


, Matko! rat Jego ufzy, mych olnowa | 


Niefczczęść, niech czuie iefzcze trwogę nową, 

Napetú mu ſerce uciſkiem goryczy» | 
Niech y on także dai niefzczęfac liczy. | 
Mych zmartwień z niego cała ieft przyczyna! 

Kat Adlaidy nie ma ze mnie Syna. | 
Potargał związki nafze dziką, rekas 4 
Radibym by grob |еу był mu teraz męką, | 
Niech go wyrazy te ſmuthe obtoczą,, | 


Trofki me niechay ftarość Jego tłoczą. 


Coż mowię! - - - = przebacz - - + fam fig nie poſiadam, ES 


Zdręczony żalem ięzykiem nie wladam! 


Choć 


. POPE араны 
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Choć był okrutny czczę go y fzanuię; | 

On mnie nie lubił, że go kocham cznię,- 

Zmilcz me niefzczęścia, niech nie zna co trwogas 
Gdy cię pociefzy, znać w nim będę BOGA. 
Nieftetyż! --- w nędzy ſtänalem iuż toni! 
Ktora mi nawet Matkę tiefzyć broni! 

Mych obowiązkow łańcuchem związany: 


Zyiacy w postzod grobow przykowäny« 


Rozmawiać z tobą ieft mi zabroniono; 


Łzy otrzeć ktore dla mnie wycisniono, | 
Bym ci podpora był, nie moge zyfkac, 

Od cie przycisnion bydż, lub ciebię ścilkać. 
Prożna cie wzywać będę, bym w twym łonie 
Powiękę zamknął w oftatnim mym zgonie. 
Może w momencie tym, ty też omdlewafz | 


Może na pomoc Syna twego wzywafze 


Matko! --- OBOZE! іш po mnie - umiera, 


Syn twoy! Kochanka má, grob mi otwiera! 
Tyś to! +» ach idę! inżem iet W konaniu; 


Jakże mi miła śmierć po mym ſtroſkaniu! 
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